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l \ e  L w o w i e  17 s ie rpn ia .
L ak o n iczn e  w iadom ości z C zech  donoszą! 

że z w o ł a n a  czeski wiec, na  k tó ry m  mieli prze" 
m a w ia ć  G r e g r  i H e r o l d  o w y p ad k a ch  
w E "uex ,  a m oże t o cz em ś więcej,  zos ta ł  
p iz e z  w ładzę  zab ro n io n y  z ob aw y  ro zru ch ó w  
Nie pozw olono  w Eger N iem com  się wyga- 
cać ,  a ie ra z  Czechom , żeby sobie N iem cy za ­
n ad to  n ie  k rzy w d o w ah .  Nie wiemy," czy ten 
sol omen socios habuisse dolorum , n a  co się p rzy ­
da. R ozją trzen ie  rośn ie ,  j a k  ś w ia d c z ą  te le g ra ­
ficzni 3 sy g na l izow ane  ekscesa .

S zkoda,  Ż6 nie pozw o lono  w ybitnym  dw om  
pos łom  przyjść do g ło su ;  byłoby to rzuc iło  
n ieco  św ia t ła  n a  p rąd y  górne w czesk im  o b o ­
zie. W y z na jem y , że»iny byli c iekaw i us ły szeć  
n a  je d u e in  ze b ran iu  głosy tych obydw u po ­
słów , gdy w ieści  z Czech donoszą ,  że w tym  
obozie znow u  nieco „ ró ż n icz k u ją"  Się k ie ­
runki,  a w łaśn ie  onydw aj m a ją  p rz e d s ta w ia ć  
c a łą  różnicę

G re g r  rep rez en tu je ,  j a k  zaw sze ,  o s t rz e j ­
szy, H ero ld  z K - a m a r z e m  u m ia rk o w a n y ,  a  r a ­
czej dyp lom utyzu jący ,  odcień. W  o s ta tn ie j  p u ­
b licznej m ow ie  G regr  n ie d w u z n a c z n ie  w s k a ­
za ł  na  kolegów k lubow ych  k tó rym  w raz ie  
pod jęc ia  rokow ań  ugodow ych  — nie ufa. Otóż 
to są  w łaśn ie  ci — co rej w o d zą  w ktub .e  
m łodoczesk im .

P r z e d e w s z y s t k i e i n  z a ś  n a leż y  s ię  o b a w ia ć ,  
ż e  p o l i c y jn e  w e k s a c y e  w y w o ł a j ą  w p r o s t  Drze- 
e iw n y  s k u te k .  Ż e  s ię  C z e s i  „ w y g a d a j ą " ,  ja k  
z e c h c ą ,  to  p e w n e ,  a  r a d y k a l i z m  ty lk o  w z r o ­
śn ie .  S t a r a  to  b is to ry a ,  ż e  i H u s y c i  byli 
„ u m i a r k o w a n ą 11 p a r t y ą ,  w o b e c  o s t r z e j s z y c h  
T a b o r y t ó w ,  co  po  m e n  p rz ysz l i .  P r a s a  c z e s k a  
d o n o s i  o w z ro ś c ie  g o rę t s z y c h  p r ą d o w i  s y g n a ­
l izu je ,  ż e  „kozi& rze" o s t a tn i e g o  p r o c e s u  o m la -  
d y n i s tó w  d o r a s t a j ą  j u ż  a o  t r z y d z ie s tk i  i — 
m a n d a t u  p o se lsk ieg o .

*
* *

D r.  I w a n  S u s te r s ic  -  w sp raw ie  p ism a  
h r  D z ie d u s /y c k ieg o  — ogłasza , co niżej, 
w Sloi-enski N a ra d :  , P ra w d ą  je s t ,  że wyżej 
■wspomniany p o se ł  do  R ady  p a ń s tw a  — 
w ch w il1', w której n ie  mógł je szcze  wiedzieć, 
że  n asza  s łow eńsko  k ro a c k a  ko n fe ren e y a  
odbędz ie  się w  L u b la n ie  — i w cale  nie 
w .m ienm  K o ła  polskiego — w liście p ry ­
w a tn y m  przed łoży ł  mi o sob is te  sw e z a p a t r y ­
w a n ia  n a  kilka punktów1 w ew n ę trz n eg o  
p o ło ż em a  politycznego. L i s t  te n  o d czy ta łem  — 
poufnie, a d  informandum  — zeDranym n a  
ku n fe ren c y i  kolegom  —  ale  w szys tko  to, co 
ro z m a i te  p ism a  głosiły o treści lis tu tego 
o p ie ra  się na  ko m b in a cy a ch ,  nie roa.ących 
ż a d n e j  rzeczyw is te j  pods taw y .

P rz ed e w sz y s tk ie in  n ie p ra w d ą  jest, że hr. 
D z ie au szy ck i  w kw esty i  eylejskiego g im n a ­
z j u m ,  s t a n ą ł  na  s ta n o w c z e m  iak iem ś s t a n o ­
w isk u  — albo, ż e - w  sp ra w ie  tej zgadza  się 
z z a p a t ry w a n ia m i  m in is t ra  G au tsch a ,  k tó ry  
sądzi,  że w Styryi ty lko  to  wolno n am  o s ią ­
g n ąć  n a  co tam te js i  N iem cy  z e ch c ą  się w s p a ­
n ia łom yśln ie  zgodzić. P rz y k ro  m i, że listu hr. 
D z ieduszyck iego  n ie  w olno  nn publikow ać, bo 
n ie  tak im  był cel w y s ta n ia  go, a le  z pew no  
śc ią  n ie  pope łn ię  n ie d y sk re c j i ,  k o n s ta tu ją c ,  
że pism o to je s t  w yrazem  wielkich sy m p a ty j  
dla d ążeń  Indu s ło w e ń sk o -k ro a c k ie g o .11

K R O N I K A .
I*. K o z a k i e w i c z o w i  n i e  w ie d z i e  s ię !

Od czasu niefortunnego sejmiku w Czyszkacb nad 
postem Kozak.ewiezem, a raczej nad jeno sejmi­
kam i relacyjnymi, zawisło ciężkie jak ieś  fatum. 
Pan  pOHeł z V. kuryi zwołał na wczoraj na gudz.
7 do Sygniówki zebranie  ludowe do największej 
z karczm tamtejszych, ce ’em zdania sprawy z swe] 
działalności poselskiej. Właściciel karczmy atoli, 
obav ia jąc  się widocznie jak ichś  nadzwyczajnych wy­
padków w guście Czyszek — odmówił swego lo ­
kalu. Lecz p. Kozakiewicz nie s trac ił  fantazyi 
1 udał się do i: mego karczm arza  w tej błogiej 
nadziei,  że jego choć znacznie szczuplejszy lokal 
wystarczy w zupełności do napaści na przeciwników, 
K o lo  polskie i t  p lecz 1 tu spotkał się 
z odmowną odpowiedzią. Wobec tego zgrom adze­
nie zostało odwołane, a p. komisarz starostwa, 
k tó ry  przyjechał celem uświetnienia tej uroczy 
siości aż ze Lwowa, skonstatował tylko, że zgro­
madziło się k.lku niedorostków zwabionych 
błyszczącymi guzikami jakoteż  urzęaową postawą 
żandarmów, którzy z najeżonymi h gnetami stali 
na  straży  nezpieczeństwa karczmy.

/  p a r k u  s t r j j s k i e g o  Zarząd p lan tac j j  
° ie jsk i(k  przyzwyczajony do ciągle i wszędzie g ło­
szonych pochwal dla parku stry jsk iego , przyszedł 

<> przekonania, iż może już pofolgować w pracy 
nad utrzymaniem w należytym porządku tego miej-  

a spacerowego. Pomijamy już to że plac powy 
stawowy pp dzjg j eszcze nie został przypro-
w a zony l 0 należytego porządku, i zaniedbany jes t

‘°i 1 w sam> m parku  widać także brak tro- 
,1W0,i’.c' i scrony duzoru parkowego. Most tuż 

aio u, " 0 r ’lem 6z' a checkim “ trzeszczy i po ru sza

.• . " r y r ? *■ ____■ . . P°udaje  się pod ciężarem
^ za mostem dopiero zaczyna

się wzorowy meporządcK, K „ uie £  laski estro  
okute ,  te., uie ma po co tam chodzić, bo nie

? V °  ś n i ę t y c h  mchem 
śceżkacL, śliskich fak lodowa powierzchnia. Jak  
O g lą d a ją  zapus-y, p rzy le g a ją c  d( p&rkai q 
goscucu strjjskim, o tem nie mu naW et co  m ó  

wić Możeby p. inspektor plautaeyj raezyt zaKl*-
duąć w te sftrony, w k tórych  zdaje się dawno iuż 
nie był. J

L g z a m i n  na nauczycielki ro bó t  ręcznych 
'iohiecych odbywać się będzie w Sera na . , 
nuucz. zeusk. we Lwowie d. ] 7 września od-gonu
8 rano. Podania należycie udokumentowane nale

ży wnosić do dyrekcyi Semin. (ul. S ka rb ko w ska  
1. 39) po dzień 15 w rześn ia ,b r .  ■ —

Z b r u k u .  Bieżący tydzień nieszczęśliwie się 
jakoś  zaczął z wczorajszym dniem dla lwowskich 
złodziei. J a k  z raportów polic. widać mieli oni 
wczoraj skromne wymagania, jak zwykle (,na po- 
c zą tek “, a u im o  to szczęście ,m nie sprzyjało.

Również nieszczęśliwie zaczął się obecny ty ­
dzień dla Mozesa R anda  zam. pod 1. 22 przy ul. 
Kościuszki, który  w dniu wczorajszym zgubił na 
Wysokim zamku pugilares z kwotą 110 zł. 20 ct.

S tacya r a t  opatrzywszy parę  run, pocho­
dzących z awaM urek nieazieinych, była wzywaną 
k ilka  razy w i robnycb wypadkach potłuczenia.

Rabka 14 sierpnia. OJ 25 lipca do 10. 
s ierpnia  przybyło tu  2 50  osób. J a k  zawsze, głównie 
W arszawianie  przyczyniają  się do wzrostu frekwen- 
cyi kuracyuszów. Rzecz dziwna, że Lwów tak  słabo 
jest. reprezentow any. Ogółem było dotąd  1530  
osób. Opieka lekarska  dr.  Głuchowskiego Mieczy­
sława czuwa nad chorymi. Pensyonat dla dzieci 
i dziewcząt p. Głuchowskiej cieszy się cgólnem 
wzięciem i je s t  prawie zawsze zapełniony. Dowód, 
że R a b k a  potrzebowała takiego pensyonatu. (L .)

Z e  Stryja piszą nam: S taran iem  Stow. rob. 
,,Z n icz1' odbyła się zaprz. niedzieli na Słobódce za­
baw a ludowa, zas w sobotę wieczorek hum orysty­
czny z tańcami. —  Dnia 7 b. m w tu t .  rz. kat. 
kościele odbyło się żałobne nabożeństwo za spo­
kój duszy ś. p. wieszcza A. Asnyka. Lnoc na 
nabożeństwo zapraszało „K o ło  p a ń 1', kościoł świe­
cił pnstką — W sobotę dnia 14 b. m, w stow. 
rob. , Znicz 1 odbył się wieczorek na  cześć T. 
W iśn iow skiego  i Kapuścińskiego. Odczyt wygłosił 
p. Kozakiewicz ze Lwowa, — Dnia 15 b m. 
ochotnicz.  straż pożarna  urządziła  wycieczkę na 
Austeryę. — Tegoż samego dn ia i , ,C zy te ln ia  ko ­
lejowa '1 u rządzi ła  wycieczkę do Hrebenowa, gdzie 
ma odbyć się s taraniem  tegoż towarz. festyn.
W sobotę dnia 21 b. m. w stow. rob „Zuicz“ 
odbędzie się wieczorek humorystyczny. —  Z. t 
w nocy powstał pożar  w D u lib acb , koło Sfryja. 
Pas tw ą  płomieni padła desty larnia  sp iry tusu K o­
p ia  Z uckerberga  i 2 8  hektolitrów okowity

X . Y  Z .
Z am ordow anie żandarm a. M ordercą  żan ­

darma Ku>matyckiego, je s t  n iejaki Mik. Kozak 
z Żnrawna. Schwytano go już i uwięziono. Zabił 
on żandarm a za to, że K nlm atycki aresztował go 
za popełnienie kradzieży. Należałoby zwrócić wię­
kszą  uwagę na bezpieczeństwo w pow. żydaczow- 
ekim. gdyż opryszki obrali  sobie ten k ą t ,  za swo­
bodne schron sko. ~

K r o n i c z k a  w a r s z a w s k a  Obliczono, że 
ulice i place w Warszawie, zajinnią p rzes trzeń
2 5 .0 8 4 .0 0 0  stóp kwadr. Z  tej liczby 6 8 0 .0 00  
stóp znajduje się pod brukiem ulepszonym na b e ­
tonie. 1 ,127.000 stóp pod brukiem granitowym,
2 2 .0 5 0 .0 0 0  stóp zabrukowanych je s t  kamieniem 
polnym, resz ta  p rzypada na szosę

Ks Imeretyiiski mianował h r .  Adama Z am oy­
skiego, ks. Je rzeg o  Radziwiłła i barona W łodzi­
mierza I r e d e r ik s a ,  urzędnikami zarządu cywilnego 
do swej dyspozycyi, jako gfa":-nł-gubernacora

Książę odwiedził w tych dniaob twierdzę 
w Modlinie i fortj tikacye w Zegrzu.

W tea trzyku  letnim w Odeon e, wystaw 10110 
1 powodzeuiem „P rzeg ląd  W arszaw y11.

N a deskach  tea trzyku  Bagateli ,  niebawem 
ukaże się legenda w 3 obrazach „Rok 997  m y  , 
oryginaln ie  nap isana  przez Cyry la Danielewskiego, 
„ d o n  9 9 7 -my“ podczas uroczystości jub i leuszo­
wych św. Wojciecha w Puznauiu  i Cnit-źnie, c ie­
szył się mezwyktem powodzeniem.

Pokąt.ne lo terye są is tną p lagą  uietylko 
w Warszaw id, le>:z i na prowine.yi. Obecnie p ro ­
speruje swobodnie 15 (wyraźnie piętnaście) takich 
loteryj. CUówną wygrauę w klasie 5 tej podwyż­
szono z fi .000  na 1 5 .000  rs. Wygląd losów uległ 
również zmianie. Z lotcryami temi dzipją się 
zielkie nadużycia.

I w i c / . i c u i e  p o c z t o w e j  f i i u k o j o t i a r y l i ­
s z k i  W Budapeszcie uwięziono onegdaj fnnkcyo- 
naryuszkę pocztową Elizę J a m n i c z k y  pod za­
rzutem, że skradła  swej koleżance list pieniężny 
na 1.250 zł. Pomimo tego, że winie swej s tano­
wczo pr/.eczy, zatrzymano ją  w więzieniu.

k r ó l a  se**łiskicttO A leksandra  bawiącego 
w K ar lsbadz ie  leczy Lw owianiu dr. Gustaw 
Toepfer.

N i e s z c z ę ś l i w y  w ypadek. Władysław Von- 
dracek, właściciel kopalni węgla, bawiący z r o ­
dziną na Semmeringu na kuracyi, wybrał się o n e ­
gdaj z żoną 1 masztelarzem na konną przejażdżkę: 
P o  powrocie do ujeżdżalni przyszła p. V. chętka  
jeszcze raz spróbować swego rum aka, tym razem 
już w galopie i w towarzystwie samego masztela 
rza  W czasie tej jazdy upadł p. V ondracek  dwa 
razy z konia ale żaduego uszkodzenia nie odniósł. 
Mimo ostrzeżenia  masztelarza, aby już  d a ­
lej nie jecha ł,  dosiad! p. Y. jeszcze raz konia 
1 puscil się w pełnym g a lo p ie ; po krótk im czasie 
atoli upadł jeszcze raz, ale tak nieszczęśliwie, że 
w kilka godzin po wypadku życie zakończył Cba- 
rak terystycznem  je s t  przeczucie p V<,ndrao.ka. 
Dwa dm przed wypadkiem odezwał się on do 
dzieci, aby jeżeli mu się coś zdarzy, nie obwo­
zili go po całym świecie, ale pochowali na 
M aria -S cbu tz .  T am  też go rodzina go pochowała.

Z n ó w  w y p a d e k  k o l e j o w y  Z Medyolauu 
donoszą : Czterdzieści osób poniosło mniejsze lub 
większe obrażenia przy spotkaniu pociągów na l i ­
nii pomiędzy Medyolanem a Varese Pociąg n a d ­
zwyczajny z pątn ikam i najechał na pociąg zwy­
czajny. Aresztowano naczeln ika stacyi w Malnate.

S p o s „ b  n a  z ł o u z i e i .  Rzecz w Ameryce. 
Manuel Coleman, fa rm er w powiecie Fairfie ld , 
w południowej Karolinie, mocno się gniewał na 
złodziei, k tórzy mu wykradali melony tak, iż nigdy 
me mógł ich przydybać. Nareszcie nabył s t ry ­
chniny i wyciąwszy kawałki kwadratowe w melo­
nach, włożył tam strychniny Kawałki załozył na- 
powrót i dał melonom dojrzeć. Niedawno w nocy 
widziano dwóch murzyńskich chłopaków kręcących  
się dokoła famy Coleman’a. Niezawodnie najedli

się za tru tych melonów, bo znaleziono ich wkrótce 
potem nieżywych przy drodze. Colem»na nie po­
ciągnięto do kary.

Z m a r l i  we Lwowie dnia 14-go sierpnia  b. r. 
L audau  Słowa, właśc. realności, la t  84, uwiąd 
starczy ; Kądzioła Jan , syn stróża, lat 2, drgawki ( 
Żólkoś Anna, żona zarobnika, lat 59, choroba 
B r ig h ta ;  Kocan Anna, zarobuica, la t 32, zapa le ­
nie o tr zew n e j; Maciak N., syn zarobnicy, mies. 6, 
zanik o gó ln y ; Kuraś Adam, syn "arobnicy dni 3, 
nieżyt j e ’it  i żołądka : Skrabek  V,ujciech. murarz, 
la t  51, zapalenie o trzewnej;  Fe lle r  Ignacy, bneb- 
balter ,  la t  21, wada se rca ;  Oleszczuk Marya, córka 
kowala, dci 4. zanik o g o ln y ; Zieliński Michał, 
przy rodzinie, rok  1 , zapalenie  je l i t .  —  Razem 
10 osób — Dnia 15-go sierpnia  b r., Schlamp 
K m t j i  na, córka  dozorcy domu, lat 2, ostry  nieżyt 
j e l i t ;  Kędzierski Władysław, syn m urarza ,  mies. 
4, ostry nieżyt j e l i t , B urir  Mincie, có rka  krawca, 
la t  1 2, g ruź l ica ;  Pobórka  Antonina, przy rodzinie, 
la t  18. r a k :  Bąkowski Ju l ian  pisarz pocztowy, 
la t  74, gruźlica p łuc ;  Malik Emilia, żona szewca, 
lat 60, gruźlica  p łu c ;  Warenałowski Mieczysław, 
technik, lat 27, udar m ó z g u ; Moszyńska Marya, 
żona urzędnika , la t ‘29, wada s e r c a ; Moezarowski 
Mikołaj, d ruk a rz ,  la t  42, gruźlica p iuc ;  Lyzuicki 
Jan ,  urzędnik kolejowy, la t 63, zapalenie p ł u c ; 
Motylewski Wilhelm, syn posługne.zki, la t  3, szkar­
la tyna — Razem 11 osób..  , !

B ł y s k i  l n i m o r u .
N a s z e d z i e c i .

— Karolku, w co cbceśs. ' się b a w ić : czy 
w papę i mamę, czy w psa i kota  ?

— Czyż to nie wszystko jedno ?
{Meg. Tłum, B la t.)

G o t o w a  d o  u s t ę p s t w .
— Ależ, żoaus.u, j a k  ci nie wstyd wszczynać 

sprzeczkę o jeden nowy kape lusz?
— Alboż to moja w ina? Lhcesz.. .  sp rzeczaj­

my się o dwa. [P- Ul A .)
U l e k a r z a .

— Jeżeli chcesz pan żyć i wrócie do zdro­
wia, to zalecam przedewszystkiein wypoczynek i 
absolutny spukój .. Co mam czynić?

Wyjechać, położyć się na trawie 1 leżeć;  
me czuć nic, nie martwić się niczein, me p rzej­
mować, nie myśleć ani o żonie, an o dzieciach, 
ani,., jednem słowem uie myśleć wcale.

— A czy pan dok to r  u . mógłby jak im  cu ­
dem zamienić mnie na ten ezas w kawał drewna,

'k u p ę  ghuy, aiuo kam ień?  1
— Ozy pan diwisz sobie ze mnie, czj o d ro ­

gę pytasz i
— Mówię seryo, gdyż tylko w takim razie 

mógłbym wypełnić polecenie szanownego doktora .
(Mucha).

Zwiśli tacKic, naiitofg ;i artyslyuae.
I ) r .  W l o d z l m i e r z  K r u s i ń s k i ,  adwokat 

krajowy we Lwowie, rozpoczął wydawnictwo dz,e- 
ła pod tytułem : „Systematyczne zestawienie n o ­
wych austryackicb nstaw procesowych w sprawach 
p ryw atuych11. Lwów1. 1897. Jakubowski i Z aduro-  
wicz. Zeszy t I .  tego dzieła obejmuje normy ju 
ry sd jk cy jn e  i ustawę wprowadezą do tejże normy. 
J a k  z przedmowy au to ra  wielką ru tyną  ju r y ­
dyczną odznaczającego się, wynika dzieło jego 
przeznaczonem je s t  głównie dla praktykantów. ( el 
ten osiąga autor niezwykłą treściw ością  i jędrjao 
ścią stylu, ja k  również układem systematycznym, 
ta k  dokładnie  i ściśle przeprowadzonym, iż nawet 
profani, pracę tę czytający, wyrobią sobie łatwo 
jasne pojęcie o rzeczy, p racą  objętej Wyrazowui- 
ctwo prawnicze, k tórem się autor posługuje, jes t 
bardzo ja«ue i dokładne. Dziełem tem znakomicie 
wzbogaci się nasza nader  skromna l i te ra tu ra  p ra ­
wnicza, a p gratulować tylko możemy autorowi, 
że jego pierwsza p raca  li teracko prawnicza, tak 
znakomicie wypadła.

V o j c i e o i i  K o s s a k ,  bawiący w Zakopanem, 
otrzymał wezwanie od cesarza Wilhelma do w y­
konalna  obrazu, przeznaczonego dla pułku grena 
dyerow gwardyi. T em at z kampanii 1814  r  we 
F r a n c j i .  W piśmie generalnej ad jn tau tury ,  powo- 
łującem p. K ossaka do tej p racy w yrażono p rze ­
konanie, że nikt powierzonego zadania  me spełni 
tak dobrze, ja k  p Kossak.

K o n c e r t  znakom ite j  śp iewaczki pani Marce 
liny  S e m b r ich -K o ch ań sk ie j  o dby ł się w  K a l te n -  
leut.geben, gdzie  a r ty s tk a  baw i n a  k a rac y i .  S a la  
b y ła  p rzepełn iona , a  Im P ie  poprzy jeżdżab  z da  
loka .  .Powodzenie ogrom ne. D ochód  p rzeznaczony  
n a  pi zy tu łek  d la  dzieci.

p m i i  D u l s k a ,  nowa, a podobno św ie tn a  
p o lska  śpiew aczka ,  w y s tę p y w a ć  będzie  w  P e ­
te r sb u rg u  w  sezonie mm owym . D eb iu to w ać  bę- 
dz:’e w „ L o h e n g r in ie 11. P a n i  B. pochodzi z P o ­
dola, a k sz ta łc i ła  się w śpiewie  w M onachium  
i M oskwie. Ś p iew ała  ju ż  z w ie lk iem  pow odze­
n iem  w M oskwie, w  B arce lon ie  (H iszpan ia)  
i w  P a ry ż u  K r y ty k a  p a ry zk a  s t a w ia  j ą  bardzo 
-wysoko.

l l e s z k u T i I e  w  L u n d j n i c .  Tegoroczny se ­
zon operowy w tea trze  Oovent Garden — zak oń ­
czył się 31 lipca „L ob eng r iaem Ł, wybornie śp ie ­
wanym przez braci Reszków i pan ią  Eames. U w a 
gi godną j e s t  rzeczą, ze w tym roku opery W a 
gnera , jeżeli nie odpowiedziały całkowicie oczeki­
waniom kasowo, to artystycznie  zupełnie zadowol- 
mly publiczność londyńską. Sukces „Siegfrieda11 
znakomicie interpre towanego przez braci Reszków, 
panów L ieb an a  i Bispba, oraz panie iMeisslinger, 
Sede>mayer i Maryę Engle był kolosalny Dyry­
gował Seidl, Największymi ok laskam i da rzy ła  pu ­
bliczność J a n a  Reszkiogo. Stał on is totnie  ponad 
wszystkimi.

D on J u a n ,  komedya Moliera, wyszedł w prze-| ' w , 
kładzie p. Zygm. Sarneckiego w „Bibliotece po­
wszechnej1'  p. Zuckerkandla  w Złoczowie.

J a k  p i s z ą  l i t e r a c i  p a r y z c y .  K o re sp o n ­
dent paryski jednej z gazet warszawskich pisze:

Chcecie wiedzieć, czytelnicy, j a k  niektórzy 
l i te rac i  paryzcy piszą swoje pow ieśc i?  Powtór-ę  
tu  anegdotkę, zupełnie autentyczną, k tó rą  podaje  
pismo Gctuloij, salonowe, arys tokra tyczne , zacho­
wawcze, un ikające wszelkiej k ry tyk i zbyt ostrej.

Pewien wielki dziennik paryski zamówił u p e ­
wnego znanego powieściopisarza romans do odcin­
ka  po fianku  za wiersz. Bowieściopisarzowi nie 
chciało s ę  ju ż  pisać sam em u; idzie tedy do p e ­
wnego innego powies'ciopisarza, dziś juz s tarego, 
chorego i wyszłego z mody i zamawia romans 
u niogo —  po 25 centymów od wiersza.

Romans zaczął wychodzić ped nazwiskiem 
sławnego i modnego romansopisarza, k tórem u za 
nrm ę dostawało się po 75 centymów od wiersza.

Nagle w środku romansu, s tary  l i te ra t ,  bio­
rący po 25 centymów od wiersza, zachorował 
ciężko i był już bez nadz.ei. Okropnie zan iepoko­
jony au to r  firmowy odczytał czemprędzej „sw oje11 
dzieło i napis ił  na p rędce ja k ie  takie zakończe­
nie, które niesie do redakcyi.

—  Jak to  ? —  pyta  sekre tarz  redakcyi — więc 
pan chyba zmieniłeś dokończenie, bo nam j e  p rzy ­
niesione od pana juz przed trzema dniami...

• Cóż się okazało ? Oto s tary  l i te ra t  już uie 
modny, po 25 centymów od wiersza, nic nie mó 
wiąc autorowi firmowemu, oddał zamówienie mło 
demu li teratowi, jeszcze ,iie modnemu, p łacąc mu 
po 10  centj mów od wiersza, k tóry  też najspokojniej 
dokończył pow.eść.

A  tymczasem czyte lniej zachwycali się t a ­
lentem „znanego i cenionego m is t rza" .

Zastępstw a takie  nie należą -tu  wcale do 
rzadkości. Niedługo ladzie p rzes taną  się nawet 
r h  wstydzie i z niemi u k r jw a ć ;  trzeba  tylko, ahy 
zawód l i te ra ta  „tał się jeszcze trochę bardziej 
kupieckim.

Bo oto inna anegdotka , za autentyczność k tó ­
rej ręczy oryginalny i wybitny k ry tyk  i publicysta, 
p. K am ii  de Saint-Croix

Jeden  z jego przyjaciół napisał także po czą ­
te k  powieści na zamówienie jednego z „mistrzów", 
który j ą  zaczął drukować w jak iem ś piśmie co 
dzieunem. Gdy jed n ak  prawdziwy au to r  zgłosił się 
po obiecaną część zapłaty, k tóre j  potrzebował na 
życie, „m istrz"  wyznał mu, że niema grosza  przy 
duszy, albowiem niewypowiedzianie spłukał się 
w jednem , 2 miejsc kąpielowych. Znając swe 
go p taszka, zastępca  najspokojniej zmienił r o ­
zwój in trygi w powieści i wprowadził do niej n o ­
wą osobistość, pod której przejrzystym pseudoni­
mem, odrazu poznać było można au to ra  firmowe 
go i tenże przez pewien czas musiał czytać w od 
cinkn rozpowszechnionego pisma, ze swoim wła- 
snj m podpisem, opisy swych niezbyt ładnych s p r a ­
wek i aw antur.  Powieść wyrywano sobie na bul­
warach. Trwało to dotąd, aż „m is trz"  wypłacił 
całą należność ok ru tnem u za s tę p c y !

To go jed nak  nie oduczyło od zastępstw...

Wj n a l l
L w ó w ,  16 sierpnia.. i ‘,as

P ro ces dr. K orola i in n ych .
Posiedzenie popołudniow e.

Na posiedzeniu popołudmowem rozpoczęło Się 
przesłuchiwanie świadków.

J a k o  pierwszy świadek, zeznaje lu s tra to r  pow. 
p B r o n i s ł a w  G r o c h o w a l s k i ,  k tó ry  pełnił 
w chwili wypadku obowiązek kom isarza  powiato­
wego Świadek w ogólnych zarysach s tw ierdza to , 
co podano w akcie oskarżenia ,  n iektórych jednak  
szczegółów nie wie, a przynajmuiej ich nie p a ­
mięta. P rzewodniczący odczytuje zeznanie p o p rz e ­
dnio złożone przez p. Grocbowalskiego, przy czem 
ten o s t a t y  stwierdza niektóre  szczegóły. Wogóle 
z zeznań obecnych p. Grocbowalskiego rz tcz  cała 
nie przedstaw ia się tak groźnie, ja k  w akcie 
oskarżenia . Między innemi okazuje się, że tylko 
2 żydów b j ło  we dworze i twierdziło, że nie będą  
mogli głosować w obawie przed tłumem, rozna-  
m ię tn ionjin  i podburzonym przez dra  K o ro la ;  że 
p. Grochowalski osobiście nie słyszał i m epam ięta  
dokładnie żadnych gróźb i wymysłów, tłumu na 
dworze, a słyszał o tem od właściciela obszaru 
dworskiego p. H a u ta  i innych osób: że jednaK is to tn ie  
dochodziły do niego odgłosy, ja k  gdyby wyłamy­
wania d r z w i ; że wreszcie wobec groźnego poło­
żenia zsodził się na  usilne żądanie t łumu p rze ­
prowadzić wybory, ale uważał to tylko za „ fo r te l" .  
Z resz tą  objaśnił ludziom, iż takie wymuszone 
wybory będą nieważne.

O tem, że ludzie byli podpici, wie z relacyi 
p. H au ta ,  wójta i innych ; sam o tem nie p rz e ­
kona! się, bo „wogóle ludziom się nie pokazy­
wał. '

Obrońcy oskarżonych biorą  w obroty świadka, 
który, znów niektórych rzeczy sobie nie p rzypo­
mina. Niekiedy zresz tą  polemizuj e dość trafn.e ze 
skompńkowanemi pytaniami obrońców, wprost dą- 
żącerni do przedst iwienia w ujemnem świetle jego 
działań.

Zapytany przez jednego z obrońców, jaka  je s t  
ego opinia o wójcie Łosyuie, świadek odpowiada, 

żc nie świetna.
- -  D la  czego?
—  Dla tego, że jes tto  człowiek, który  patrzy 

przedewszystkiein w swoją własną kieszeń .
N astępnym  świadkiem je s t  p. B ernard  K e s s  

l e r ,  la t  35 izraelita . W chwili zajść w K um nie  
był dyetaryuszem s ta ros tw a  w Żółkwi, obecnie 
jes t  adyunktem  powiatowym. P rzyby ł do dworu do 
p, H a u ta  jeszcze poprzedniego dnia wieczorem. 
Od ran a  był w dniu wyborów we dworze. Rano 
wpadł rzą d c a  H auta  Blausleiu i powiedział, że dr.  
Korol wyprawia hece. Po tem  p. H aut mówił, 
że „dw orsk ich" ,  (t  j.  takich, k tó rz j  chcieli gło- 
suwac listę wyborców popieranych przez dwór) 
chłopi wzięli w środek i grozili im P rzez  okno 
można było widzieć, że tłum był wzburzony ; lud 
groził pięściami, rzucał się. H aut i B laustein  wy­
chodzili do tłum u, ażeby uspokoić ludzi, ale bez 
skutku W tedy p. G rochowalski powiedział,  że

wj bory nie nastąpią  ’ kazał fJ  ogiosić wójtowi 
z dodaniem, że je s t  chory. W  ten sposób chciał 
odwrócić większe wzburzenie G dy  wójt wrócił , 
to m ó w ił :

—  Pocoscie mnie tam  panowie posłali?  Mało 
co mnie nie zabili.. Czapką we mnie zucali. 
Żeby nie brat, to nie wiem. eob' się ze mną 
stało. Mówili t a k ż e .  N (ij sobi kom isur zuoy p o ­
w yryw a) e l

św iadek  pisał, pod dyktando p. ' -ochowa - 
skiego, doniesienie do starostwa o pomoc >4 izi, 
że w owei cnwili gdyby chcieli opuścić lokal,  ̂
mogło grozić niebezpieczeństwo ich życiu. L. 
by ł w strachu. Żydzi tam  obecni bali się d °  
domu. Ci żydzi i zastępca  wójta Mysak opowia­
dali, że chłopi wciągają między siebie „dworskich 
wyboiców i grożą, że ich bić bęaą. Aydzi owi 
pouciekali tylnemi drzwiami.

Potem nastąpił chwilowy spokój. Ludzie od 
chodzili do karczmy i przycbodziti .  Aż -:l0’Nlli 
pomimo wezwań wójta, ludzie zaczęli się kręcie 
koło okien, pukali do szyb dobijali  się itd. Y te ­
dy H aut groził im fnzyą.

W  kw adrans potem B ’austein  i kucharka  Hauta 
wpadli, wołając, że ludzie drzwi wyważyli i okna 
wybijają Naówczas Grochowalski zdecydował się, 
że trzeba  udawać (dla obrony ż y c i a ) , iż wybory 
się odbywają Świadek nie chciał mu w tem po­
magać i prowadzić p ro to k o łu ; powiedział wtedy, 
że choćby go mieli i z a b ić , to  nie  przyłoży ręki 
do nielegalnej czynności. Grochowalski wy&zedl 
na ganek i zaczął praw ybory. Habryś Stecyszyn 
wymranił 6 nazwisk wyborców, a wszyscy zawo­
łali „ H u r r a ! 1* Potem ladzie, gdy ich wywoływano, 
już nawet nie wymieniali n a z w is k , ale m ó w il i : 
„Ti sami !a Grochowalski uprzedzał zresz tą  ludzi, 
że te prawybory prowadzone pod przymusem, 
są  nieważne Przybycie żandarmów przerwało  to 
wszystko.

B adanie  Kesslera  trw a  jeszcze dłużej. Sesya 
odroczona do rana .

Pujfidyiet, is. (M s t ie tp  z Ir. Turynu.
( Telegram  „ Stów a Polskiego.“)

T u r y n  17 s ie rpn ia .  "Wiadomość, że h r a ­
b iem u  T u ry u u ,  ja k o  k o m e n d a n to w i  p u /k u  k o n ­
nicy, m a  być w y toczone  ś ledz tw o  dyscypli­
n a r n e  z p ow odu ,  iż bez z a w ia d o m .e n ia  o p u ­
ścił  g ran ice  k ra ju ,  jest b e z p o d s ta w n a .  Odbył 
on  p o d ió ż  n a  skutek p o ro zu m ien ia  z królem . 
M unifes tacye  n a  cześć  h rab iego  T u ry n u  t r w a ­
j ą  n ie u s ta n n ie  V Sycylii w szys tk ie  m ias ta  
p rzyozdob iły  się flagami, a  b u rm is t rz e  w m o ­
w ac h  n a  zg ro m a d z e n ia c h  ad  Jioc zw o łanych  
sk łada l i  h ra b ie m u  T u ry n u  hołd, ja k o  m śc ic ie ­
lowi h o n o ru  ojczyzny/.

P a r j ż  17 s ie rpn ia .  Te?nps, o m aw ia jąc  
p roces  ks. O rleańsk iego  z b i a b i ą  T u ry n u ,  pi 
sze  : Czy to było potrzeD nem  i godnem  F r a n ­
cuza ,  iż ks. H en ryk ,  w chw ili  n ie szc zę śc ia  
n a ro d o w eg o  WJoch, w ys tąp ił  z a ta k ie m  p r z e ­
ciw i c h a r m u ?  N ie !  Wołochów for m a ln ie  z m u ­
sz an o  do n ienaw iśc i  p rzeciw  F ra n c u z o m ,  czy ­
n iąc  t r a n c y ę  o d p o w ie d z ia ln ą  z a  ca łe  ich  n ie ­
szczęście.

A le  pub liczna  o p in ia  W ło c h  m u s i  u z n a ć  
b e z s t ro n n o ść ,  z j a k ą  F r a n c y a  o są d z a  w y p ad k i  
o s ta tn iego  tygodnia. U p łynęło  trochę burz liw e j 
f rancusk iej  k rw i d la  h o n o ru  I ta l ii .  O by s e r ­
deczny  usc isk  rąk  p rze c iw n ik ó w  by ł sym bo  
lem  zgody d la  obu  n a ro d ó w .

P a r y ż  17 s ie rp n ia .  S i a r  ks. H e n ry k a ,  
k tóry  u b .eg łą  noc  spędził  spoko jn ie ,  za d o w a l-  
m ająey

Ś w ia d k o w ie  gen .  A lb e r to n e g o  w y s to s o w a l i  
do  ś w ia d k ó w  k s i ę c ia  p i s m o  z o ś w ia d c z e n i e m ,  
iż ich  k l i e n t  w o b e c  p o je d y n k u  w c z o ia j s z e g o  
u s t ę p u j e  i s p r a w ę  u w a ż a  ja k o  z a ł a t w i o n ą .

W c iie e y a  17 s ierpnia.  Gdy się w czoraj 
w ieść ro z n io s ła  o w yniku  po jedynku  nrab iego  
T u ry n u  z k s  o r lea ń sk im ,  u rz ą d z i ła  ludność  
m a n i f e s ta c j ę  w w ielk im  sty lu  N iez liczone 
tłum y p rzy  d źw ięk ach  h y m n u  narodow ego , 
k tó ry  p o w ta rz a ć  m us iano  12 razy ,  p r z e c ią ­
gały, w zn o sz ąc  okrzyki n a  cześć  nr .  T u ry n u  
i armii.

T e l e g r a m i  „ S t ó w a  P o l s k i e g o " .
W i e d e ń  L9 s ie rpn ia .  B. b u rm is t r z  W ie ­

dnia  dr. J u l iu s z  v. N ew ald  leży od kilku ty ­
godni ciężko chory. P rz e d  kilku d n ia m i r a ­
żony z o s ta ł  pa ra l iże m  lewej s t rony  ciała L e ­
ka rz e  nie ro b ią  n a jm n ie jsz e ’ nadz ie i  o ca le n ia  go.

W i e d e ń  17 s ie rpn ia .  Na do tkn ię tych  po­
w odzią  o f ia row ał  a rc y k s iąż ę  F ry d e r y k  4 000 
zł., p rezyden t m in is t ró w  h r  B a d en .  1.000 zł. 
i m in i s te r  K allay  1.000 zł

G r a c  17 s ie rpn ia .  Z a łożycie l  „W olnego  
p rzem ysłow ego  Z w ią z k u 11, dr.  J u l iu sz  S y lw e­
ster.  z a p r a s z a  cz łonków  Z w ią z k u  do p rzybyc ia  
n a  w iec p rzem ysłow y ,  k tó rv  odbędzie  w dn .ach  
8-go i 8-go w z e ś n i a  w b a lzbu rgu .

P r a g a  17 s ie rp n ia  ' S k u tk iem  don ie s ien ia  
p ism  czesk ich  o gw ałtach  p o p e łn ian y c h  na 
C zechacn  w n iem ieckich  o k ręgach ,  w idocznem  
j e s t  w P ra d z e  s i lne  w z b u rze n ie  um ysłów . Jak  
g łoszą, u tw o rz y ł  się specya lny  kom itet,  który- 
w czesk ich  r e s ta u r a c y a c h  baczy na  tu by ani 
s łów ko niem ieckie  tam  nie z a b rz m ia ło .  G o ­
s p o d a rz e  p o p ro s tu  g łusi  są  n a  za m ó w ie n ia  
zgłoszone po n iem iecku .

W  jednej z tu te jsz y ch  ja d lo d a jm  z n i ­
szczono w szys tk ie  n ie m ie ck ie  napisy Niemcy, 
k tó ry ch  in su l to w a n o ,  podają .  A  pow odem  
za jść  było  to  jedynie,  że mówili po n iem iecki 
Czesi n a to m ia s t  tw ie rdzą ,  że byli spnowokd 
w an i  p rze z  n ic h  obelżyw euii  uw agam i o Oze-
c hach  , u  i

Z n a m ie n n a  je s t  u c h w a ła  prask ie j  Ra i) 
gm inne j,  w edle  k tórej w yw ieszone  w pu 
b licznych  p a rk a c h  tab lice  wzy j ą c e  * 
b l iczn o sć  im .en iem  policyi do o ch ro n y  P*
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acyj, mają byc zastąpione tablicami w ję ­
zyku wyłącznie czeskim.

P r a g a  J T s ie ip m a .  Oto a u te n ty c z n e  szcze 
góły o wielkiej k radz ieży  do k o n an e j  w w ago­
nie  ko le jow ym  (zob. por. wyd. num  w c z o ra j ­
szego). T u ż  po w yruszen iu  pociągu  z P a r d u ­
bic, za w iad o m ił  pew ien  p a s a ż e r  I f  klasy  
z w agonu  syp ia ln e g o ,  k o n d u k to ra  Roessle- 
r a ,  że podczas  ja z d y  sk rad z io n o  m u  p u la ­
res z k w o tą  330 zł. W  kilKa m in u ł późuiej 
p rzy b y ł  p a s a ż e r  I. k lasy, k tó ry  sarr. się 
z n a jd o w a ł  w  p rzedzia le ,  z zaw i dom ien iem , 
iż gdy n a  chw ilę  opuśc i;  p r z e a z .a ł ,  s k r a ­
dziono  m u  ła ń c u sz e k  złoty od zegarka ,  w a r ­
tości 1.500 fr. N ie b a w e m  z ja w i ł  s ię  i t rzeci 
p o s z k o d o w a n y  (pasażer  II. k i ), k tóry  s iedz ia ł  
w j e d n y m  przedz ia le  z d w o m a  innym i -  zg ła ­
sz a ją c  u b y tek  80  zł. G dy pociąg  d o ta r ł  do 
K o l in a ,  z łożono  za raz  nac ze ln ik o w i s tacy i 
r a p o r t  i za w iad o m io n o  o k radzieży  telegrafi- 
czn  e polioyę w P ia d z e .  P rzy jśc ia  pociągu 
w  P r a J z e  oczekiwali cz te re j  policyanci.  Od 
p o sz k o d o w a n y ch  o d e b ra n o  protokół.  1’odejrze-  
n a n ie um ie l i  zw róc ić  p rzec iw  n ikom u, ale 
n a ty c h m ia s t  w d ro ż o n e  ś leaz tw o  w ykazało ,  że 
podczas  ja zd y  z W iedn ia  do Kolina n ik t  
z syp ia lnego  w agonu  nie w ys iad ł ,  Ż6 dalej 
w ag o n  sypia lny  z ż a d n y m  innym  nie fn ia ł 
po łą cz en ia ,  że p rze to  leszcze w P ra d z e  z ło­
dziej z n a jd o w a ć  się w nim m usiał.  W o b e c  
rego n a s u w a  się oczyw iśc ie  kw estya ,  czy n ie 
na leż a ło  po d d ać  p asaż e ró w  w ag o n u  sypia lnego  
w7 P ra d z e  rewizyi o sob is te j

Z osob, k tc re  były w tym wagonie ,  z n a ­
ne s ą  tytko n a z w isk a  p o sz k o d o w a n y ch  i k o n ­
d u k to ra  l lo e -z le ra .  R oesz ler  25 le tni m ę żc zy ­
zna ,  wwsłużony podofice r  m a ry n a rk i  z w z o r o ­
w ą  kw alif ikacyą .

W  sfora; h policyjnych s ą d z ą  że iest to 
s p ra w k a  m iędzyna rodow e j  szajk i .  D o tą d  b rak  
w sze lk iego  śladu.

.fsc ii  17 s ie rp n ia  In ic y a to ro w ie  w iecu 
ludów ego ro zsy ła ją  za p ro sz e n ie  z zaw iad o m ię  
n ie m ,  iż wiec z a p o w ie d z ia n y  w lipcu o d b ę ­
dzie się s ta n o w cz o  d. 22 s ie rp n ia .  I n i c y a to ­
row ie  m n ie m a ją  m ianow ic ie ,  że p o n o w n y  z a ­
k a z  n ie  z o s ta m e  w ydany .

B u d a p e s z t  17 s ie rpn ia .  Z p o le ce n ia  m i­
n i s t e r s tw a  za rząu z i ła  p r o k n ra to r y a  dochodzę  
m e  w nas tępu , ąoej ta jem n icze j  s p r a w ie :

W  lu tym  1897 u m a r t a  w Akadzie g u w e r ­
n a n tk a  L ah r ,  p o ch o d z ąc a  z K a is e r s la u te r n  
w śród  b a rd z o  p o d e jrzanych  okoliczności.  L a h r  
p rz e b y w a ła  p"zedtern  w R a a b  i m ia ła  tu  s to ­
s u n k i  z pew n y m  m ężczyzną ,  k tó re  nie zos ta ły  
bez n as tęp s tw .  D la  ich u su n ię c ia  użyto  ś ro d ­
ków , k tó re  śm ierć  dz iew czyny  sp row adz i ły .  
W in n i  um ie li  d o t ą l  u s u w a ć  się od ręki s p r a ­
w ied l iw ości .  Z a rz ą d z o n o  ek-Jium acyę.

W i e d e ń  17 s ie rpn ia .  Wiener Ztg.  og ła sza  
m ia n o w a n ie  s ta rs ze g o  in ż y n ie r a ,  Ignacego  
M eyera  wd L w o w ie  r a d c ą  te c h n ic z n y m  poczt 
i te legrafów .

T r y c s t  17 s ie rpn ia .  S t re jk i  p iekarzy  
i ch łopców  p rzy  m a szy n a ch  L loyda ,  p raw ie  
ukończony  P o m o cn ic y  k am ien ia rscy  w czora j 
n ie  p raco w a li .  O czeku ją  odpow iedz i  m a js trów  
n a  s w ą  propozycyę.

B e r l i n  dn ia  17. s ie rp n ia  S e n sa c y ę  w y ­
w o ła ła  tu  n a s tę p u ją c a  a w a n tu r a : ]  W c zo ra j  
oko ło  5 po  p o łu d n iu  na F r ie d r i c h s t r a s s e  p e ­
w ien  e leganck i jegom ość  p o sp rz e c z a ł  s ię  z s w ą  
k o ch am cą .  W  s p rz e c z c e  oboje  poczęli  o k ła d a ć  
się  p ięściam i.  W re sz c ie  m ężczyzna  d o b \ ł  r e ­
w o lw eru  i d a ł  trzy  s t r z a ły  do d am y . W te d y  
zw róc i ła  się  p rzec iw  m e m u  pun iic zn o ść  i p o ­
tu rb o w a w sz y  go m ocno, w y d a ła  p o h cyan tom .

B e r l i n  17 s ie rpn ia .  W ied e ń sk i  k o r e s p o n ­
d e n t  tu te jszego  Localanzeigera  m ia ł  d łu g ą  ro z ­
m o w ę  o sp ra w ie  S to iłow a z o sob is tośc ią ,  k tó ra  
m oże  m ieć  po jęrie  o u sp o so b ien iu  w w ie d e ń ­
sk ic h  ko łach  m ia ro d a jn y c h .  Z  rozm ow y  tej 
zas ługu ją  na  z a z n a c z e n ie  dwie enuncyacye .  
P ie r w s z a  dotyczy s to s u n k u  porm ędzy  Rosyą  
a  A u s t ry ą ,  d ru g a  — m n ie m a n eg o  życzen ia  
r z ą d u  w iedeńskiego, ażeby  w Sofii n a s tą p i ła  
z m ia n a  gab ine tu .  N a  z a p y ta n .e  k o re sp o n d e n ta ,  
czy p rz y p a d k iem  o b ec n e  n ie p o ro z u m ie n ie  m e  
w p ły n ie  n ie p o m y ś ln ie  n a  s to s u n e k  I tosyi i 
A us try i ,  od p o w ied z ia ła  o w a  o su b u to s ć ,  iż od 
czasu  ide n ty cz n y ch  n o t  z k w ie tn ia  ro k u  bie 
żącego  w sze lk ie  d o m n ie m a n ia ,  co do różnicy  
poglądów  pom iędzy  Wiedni&m a  P e te r s b u r ­
giem , są  p ró żn e  i bezce low e. M o żna  być p e ­
w n y m , że o św ia d cz en ia  i zachow an ie  s ię  Stoi- 
ło w a  są tak  s a m o  p o tę p ia n e  nad N ew ą,  ja k  
i w W ied n iu .

A że b y  tern spoko jn ie j  oczek iw ać  da lszego  
p rzeb iegu  sp ra w y ,  t r z e b a  w iedzieć ,  że z a  z a ­
s ło n ą  m e m a  uk iy te g o  żadnego  P o lo n iu sz a .
0  z y c z e m u  A ustry i,  a ż eo y  w B u łgary i  n a s t ą ­
p i ła  z m ia n a  m im s te ry u m ,  n ie m a  co i m ów ić ,  
szczegó ln ie j  z tego w zględu , że w A u s try i  
z a s a d ą  jes t n ie  w p ły w ać  w ż a d e n  sp o so b  n a  
w e w n ę t rz n e  s to s u n k i  p a ń s tw  b a łk a ń sk ic h  —  
N iem a żadne j  r a c y i  do życzen ia ,  ażeby  StOi- 
łow , z k tó ry m  d o ty c h c z a s  s to su n k i  były zu 
pe łn ie  d o b re  i k tó re m u  z a w d z ię c z a ć  n a w e t  
na leży  p e w n e  u s ta le n ie  się za g ran ic zn e j  po li­
tyk i  Bułgaryi,  m ia ł  być  z a s tą p io n y  p r z e z  in n ą  
osobę.

H a m b u r g  17 s ie rp n ia .  A u s t r o  w ęgierscy  
g e n e ra ło w ie  ks. W in d isc h g ra e tz  i br. von 
B ecnto lsheirn ,  odw iedzili  hr W aide rssego ,  
k tó ry  ich  p o d e jm o w a ł  śn ia d a n ie m .  W c zo ra j  
w iec zó r  na  ich cześć  odb y ł  się obiad ,  przy 
u d z ia le  w ielu  w yższych  oficerów  niem ieckich .

F r a n k f u r t  n a d  M. 17 s ie rpn ia .  Na d w o r ­
cu  tut. lo k o m o ty w a  gotow ego do od jazdu  o 
g. 9 pociągu, w p a d ła  z tak im  im p e te m  n a  wóz 
pociągu, że ten  z c a łą  siłą u d e rz y ł  o ż e ia z n ą  
b ary e rę .  D w ie  d a m y  odn ios ły  r a n y  w głowę; 
inn i  p as a ż e ro w ie  m a ją  lżejsze u sz k o d ze ­
nia.

D r e z n o  17 s ie rp n ia .  W czora j  w iec zo rem  
z a to n ą ł  n a  E lb ie  p ew ie n  parow iec .  W e d le  d o ­
nies ień ,  8 0 —40 osób  zn ik ło  bez w ieści.  M a jt­
kow ie  o k rę tu  zos taw il i  z n a c z n ą  l iczbę kobie t
1 dzieci. Ciężko r a n n y c h  : n ie p rz y to m n y c h  
z łożono  n a  raz ie  n a  b rzegu  r z e k ’ . U to n ę ło  16 
osób.

M o n a c h i u m  17 sm rp n ia .  W czora j  odby ło  
się w In go lsz tac ie  z e b ra n ie  w yb o rc ó w  do Bej 
m u ,  n k tó rem  cz ło n ek  c e n t r u m  ra jc h s ta g u  
pose ł  d r  S ch a e d le r  p rze m aw ia ł  w tym  duchu , 
że b a w a rs k a  k o n s ty tu cy a  ze w zg lędu  n a  le -  
gencyę w inna  uledz zm ia n ie  tak, by regen t  
n ie ty lko  s trze g ł  wiernie korony, lecz także  
w łożył j ą  n a  s w e  sKronie.

M a d r y t  17 s ie rp n ia .  Z F il ip inów  n a d c h o ­
d z ą  co ra z  ba rdz ie j  n iepoko jące  wieści, a i n a  
K u b ie  nie lepiej L ic z b a  ch o ry c h  p rz e k ra c z a
85.000. Ś m ie r te ln o ś ć  og rom na ,  b rak  lekarzy  
da je  się s ilnie  odczuw ać .  P o w s ta ń c y  n a p a d a ją  
i o b ra b o w u ją  wsie i m ia s te c z k a  tuż pod  H a ­

waną W ostatnich utarczkach pon.eśb Hiszpa- 
ni ciężkie straty.

M a d r y t  17 s ie rpn ia .  W c z o ra j  ro z p o c z ą ł  
s.ę p ro ce s  m o rd e rc y  C a n o v asa  A ngio li t -  
tiego. O skarżony  o ś w ia d c z y ł , że n ie m a  
żadnych  spó ln ików  i n ie  u c z ę s z c z a ł  na ż a d n e  
zebran ia .  W p iśm ien n y m  opisie  sw ego  życia, 
od r  1885, A ng io li t ta  tw ierdz i,  że p lan  z b r o ­
dni pow zią ł  sam  bez spó ln ików  po  egzekucyi 
w M otjonich . y b ra ł  rew o lw er ,  p o n ie w a ż  
m e um ie się  o b chodz ić  z m a te r y a ła m :  wy­
buchow ym i.

M a d r y t  17 s ie rp n ia .  A ngiolii to  zos tan ie  
j u t r o  s tracony .

R a n e a  17 s ie rpn ia .  D ż e w a d  b asza  z w ró ­
cił się do a d m ira łó w  z prośbą ,  by pozwolili 
w z  ąć  w o jsku  tu re c k ie m u  u d z ia ł  w u roczys to ­
ści z pow odu u ro d z in  za p rzy ja źn io n e g o  z su ł ­
ta n e m  ce sa rz a  F r a n c i s z k a  Jo z e fa .

A d m ira ło w ie  zgodzili s ię  n a  to.

Ozial ekonomiczny!
J e s i e n n e  j a r m a r k i  n a  r e m o n t y ,  celem  

zakupna koni dla  ck. oDrony kraj., odbędą  
się  w r. b. w terminach n as tęp u jący c h  :

D la  p u łku  u ła n ó w  ob rony  Krajowej n r .  1 
(po fi ze b a  .1 2 0  rem on t)  j a r m a r k i  o d b ę d ą  się : 
w I l l isches t ie  20, w S u c z a w ie  22, w S e ­
rec ie  24, w R a d o w c a c h  27, w HUbooe 29
w rześn ia ,  w K ołom yi J, w Z a le sz cz y k ach  4
p a ź d z ie rn ik a ;  d la  p u łku  u łan ó w  obr. k ra j .  nr.  4 
( l l ó  rem o n t)  w T a r n o w ie  20, w T a rn o b rz e g a  
2 ' ,  w R opczycach  24, w R zeszów .e  29 w rz e ­
ś n i a ; d la  u ła n ó w  o b r  kraj.  nr.  3 (1 2 0  r e ­
m o n t  ) w7 M ośc iskach  20, w S a m b o rz e  22, 
w S try ju  24, w K a łu szu  27, R oha tyn ie  30
w rześn ia ,  w D ro h o b y c zu  2 , w B o b rce  4  p a ­
źd z ie rn ik a  ; d la  pu łk u  u ła n ó w  obr. k ra j n r .  4 
(120 r e m o n t j  w Białe j 20, w K ra k o w ie  22, 
w J a ś l e  24, w S ta ry m  S ą c z u  27, w D ukli  29, 
w K ro śn ie  30  w rześn ia ,  w G orl icach  2 p a ­
ź d z ie rn ik a ;  d la  pułkn u ła n ó w  obr, kra j.  nr.  5 
( l l ó  r e m o n t j  w Mmlcu 20, w Ł ań c u c ie  22, 
w G łuchow ie  koło  Ł a ń c u ta  23, w C iesz an o ­
wie 25 w R aw ie  ru sk ie j  27, w M isew ie  koło  
B e łza  30  w rz eśn ia ,  w S oka la  1, w Ż ó łk w i 2, 
w Ja ro s ła w iu  4, w B ro d a c h  7 p a ź d z ie r n ik a ;  
d la  pu łku u łan ó w  o b r  kraj.  nr.  U (84 rem on t)  
w T a rn o p o lu  20. w Czortkowio  22, w Ohoro- 
stKowie 24, w Z łoczow ie  27, w B u c za cz u  30 
wrześn ia ,  w P o d w o ło czy sk ac h  4, w Ozerniow- 
each  7 p a ź d z ie rn ik a ;  d la dyw izyi k o n n y c h  
ty ro lsk ich  s t rze lców  k ra jow ych  ’ (29 rem o n t)  
w N ow ym  T a r g u  20 w rz e śn ia  br.

Z a k u p io n e  z o s ta n ą :  re m o n ty  d la  k aw a le -  
ry i w w ieku  od 4  do 7 lat,  po p rzecię tnej 
cen ie  325 zł., a dla k o n nych  s trze lców , także  
górskie konie w ie rz c h o w e  w cen ie  280  zł.

C e n y  z b o z a  w O d e s ie  szybko idą  w górę. 
N a  m ie jscow ej giełdzie zbożow ej,  w edług  z a ­
p e w n ie ń  gazety  Od. Xoic., p a n u je  nas tró j  go­
rączkow y . Ceny p szen icy  podn ios ły  się na  p u ­
dzie o 30 kop., ży ta  o 2 o  kop., k u k u ry d zy  i 
ję c z m ie n ia  od 10 - 1 2  kop, T ak  znacznej p o d ­
wyżki d a w n o  już  na  tam te jszym  ry n k u  z b o ­
żow ym  nie no tuw ano .  T łu m a cz y  się to z u p e ł-  
n, m w y c z e rp a n ie m  za p asó w  z b o ż a  z e sz ło ro ­
cznego, n iepom yślnem i w iad o m o śc iam i o u r o ­
dza ja ch  w r b. i zw yżką  giełd zb Nowych 
a m ery k ań sk ich .

U lg i  n a  g r a n i c y .  D ziennik i p e te r sb u rsk ie  
don szą ,  iż rząd  n .em ieck i p o s ta n o w ił  z a n i e ­
chać  wszelk ich  ś rodków  sa n i ta rn y c h ,  k r ę p u ­
ją c y c h  dow óz d rob  u i gęsi.

M in i s t e r s tw o  r o l n i c t w a  w l l o s j i  u k o ń ­
czyło  p ro jek t  lokalnej o r g a n iz a c j i  ro ln ic ro -  
gospodarcze j .  P ro je k t ,  j a k  to ju ż  donosil iśmy 
w swoi.n czas ie ,  p o w o łu je  do czynnej roii 
w opiece  n ad  g o sp o d a rs tw e m  ro lnem  i jego 
p o trz e b a m i  m ie jscow em i z ie ins tw a i to w arz y ­
s tw a  i w p ro w a d z a  sp e c y a ln ą  rep re z e n ta c y ę  
g u b e r m a ln ą  m in is te rs tw a  W g u b e rn ia ch ,  nie 
p o s ia d a jący c h  iu s ty tucy i z iem s tw a ,  rolę z iem - 
s tw a  m a ją  sp e łn ia ć  sp e cy a ln e  ko leg ia lne  in- 
s ty tu ey e  g o sp o d a rs tw u  ro lnego , Rady rolnicze. 
P r o je k t  m a  być w je s ie n i  w n .a s io n y  do Rady 
p a ń s tw a

A n gielsk i e k s p o r t  j e s t  p rze d m io te m  t r o ­
ski n ie  ty lko kół bezpośredn io  in te re so w an y c h ,  
ale i w ładz  pub licznych  W. B ry tan ii .  P re z y ­
d e n t  angielskiego B oard  o f  Trade  w ys to sow a ł  
do z w ią z k u  Izb  hand low ych  okólnik, d o w o d z ą ­
cy niezbic ie ,  iż rz ą d  angielski co ra z  bardziej 
op u sz cz a  d a w n e  s ta n o w isk o  bezw zg lędnej nie- 
iu te rw e n c y i  w  s p ra w a c h  ekonom icznych .  W  o- 
kó ln iku  tym  z a w ia d a m ia ,  że od d łuższego  c z a ­
su w z ią ł  r z ą d  pod rozw agę  k w es ty ę ,  czy  i w 
ja k i  sposob  p a ń s tw o  m a  p rzy jść  w pom oc  
kupcom  ang ie lsk im  przeciw  zag ran iczne j  kon -  
kurency i.  C hociaż  s ta ty s ty k a  p rzek o n y w a ,  że 
sk u tk i  tej k o n k u r e n c j i  b y w a ją  częściow o p rze d ­
s ta w ia n e  p rze sad n ie ,  to  j e d n a k  żadnej w ą tp l i ­
w ości m e  ulega, że w  os ta tn .cb  la łach  kon-  
k u re n e y a  ta  co ra z  ostrzej w yslępu je .  S ta ło  się 
w ięc  kom eczuem , żeby p a ń s tw o  p r z y n a j ­
m n i e j  s ta ra ło  się o ro z sz e rz a n ie  m iędzy k u ­
pcam i angie lsk ie im  zupe łne j  i dok ładnej z n a ­
jom ości  tych  s to su n k ó w ,  w śró d  k tó ry c h  z a g ra ­
niczn i ich w spó łzaw odn icy  hande l swój p ro ­
w adzą .  U rz ą d  k o lon ia lny  n ie d aw n o  p rzes ła ł  
londyńsk ie j  Izb ie  hand low e j próby tych  zagra  
m c zn y c h  to w aró w ,  k tó re  n a  ta rg a c h  ku lum al-  
n y ch  m o ż n ab y  ła iw o  angielskiemu to w a ra m i  
za s tąp ić .  P ró b ę  tę m o zn ab y  dalej rozszerzyć ,  
u s ta n a w ia ją c  c e n t r a ln e  b iu ro ,  k tó reb y  zb ie ra ło  
d o k ła d n e  w iadom oac i o s to s u n k a c h  h a n d lo ­
w ych  n a  ta rg a ch  za g ran icznych  i ko lonia lnych , 
n a  uży tek  angielskń-h kupców . D la z b a d an ia  
i w p ro w a d z e n ia  w  życie tego p ro jek tu  będzie  
o so b n a  kom tsya  u s ta n o w io n a .

W s z e c h ś w i a t o w a  p r o d u k e y a  w in a  w r. 
1896. P od ług  d z ien n ik a  Mmiiteur vinocole, w y ­
nosiła  p ro d u k ey a  w ina  w 1896 r. w p o sz c z e ­
gólnych k ra ja c h  n a s tę p u ją c ą  ilość hek to li trów  . 
we F ra n c y i  45,656.135, K o rsy ce  280.000, Al­
g ie rze  4,050 0 0 0  T u n is ie  95 000, W ło sze ch
2 1.573.000, H iszpanii  18,830.000, P ortugalii
3.250.000. Made,-;e 320.000, A u s try i  2 ,509  ono, 
W ę g rz e c h  1,650 0 0 0 , N iem cz ec h  3,110.000, Ro- 
syi 2 ,900.000, S zw a jc a ry i  1.500.000, T u rc y i  i 
C y p rz e  -3,050.000, G recy i 2 ,150.000, B ułgary i
1.360.000, Serb ii  1 ,000  000, R u m u n ii  7,50(1.000, 
S ta n a c h  Z je d noczonycn  A m e r y k 1 pó łnocnej
6 0 0.000. M eksyku  70 000, A rg e n ty n ie  i  950.000, 
Chili 1,730.000, Brazylii 470  000, n a  P rz y ­
ląd k u  90.000, w P ersy i  32.000, A u s tra l i i  
180 .000; ra z e m  w ięc  n a  całej kuli z iem sk ie j  
124,651.353 hektol.,  czyli z górą  15 m il ia r ­
dów b u te le k  w ina.

Z targu  p ien iężn eg o .
W i e d e ń  u 16 s ie rpn ia ,  A lpejsk ie  T o w a ­

rzy s tw *  górn icze  134-50, W ęgierskie  akoye 
k re d y to w e  395-50, " A kcye  an g lo -a u s t ry a c k ie  
159 50, Akcye b a n k u  U nion  ‘ 298 '50, Akcye 
kolei po łudn iow ej 85 25, L o sy  tu rec k ie  G ł’50, 
A kcye kolei p ań s tw o w e j  349 50, A kcye kolei 
L w o w sk o -C zern io w ieck ie i  2 8 5 '— , 4-proc .  gal. 
oblig. p rop in .  z 18t>9 r. 97-95, Akcye ty ton iow e 
16-3-— , W ęgiersk ie  obligacye in d e m m z ac y jn e  
97 60, A kcye kolei E b e n ta l  257 50, A kcye  ban k u  
d la  k ra jó w  ko ro n n y ch  237 — , 4 -p ro c e n to w a  
w ęg ie rska  r e n u  z ło ta  122'60, A kcye banLu 
zw iązkow ego  257-50, W ę g ie rsk a  r e n ta  p ap ie ­
r o w a  100-15, K re d y to w e  ziumsade 462  — , 
K re d y ty  365-75, R im a m u ra m a  266 50. Rubel 
p ap ie ro w y  1-27 78. U sp osob ien ie  w zm ocn ione .

B e r l i n  dn ia  J 6 go s ie rp n ia  K redy ty  
a u s t iy a c k ie  229 25, Kolej p a ń s tw o w a  148 50 
K om andy ty  205-75, L a u r a  174‘40, B o c h u m e r  
194 25, H a r p e n e r  192-10, Kolej O s tp reusson  
9 5 -25, ko le j  M it te lm eer  102-25, Kolej Meri- 
d ionai 133-— , Kolej H e n ry  110 60, R e n ta  w ło ­
sk a  94 40, Kolej po łudn . 37 '00 , Kolej M la w k a  
83 40, T u re c k i e  117. — -

(nieltla z b o ż o w a
{Telegram  „Słowa Polskiego'1.)

W i e d e ń  17 ie rp n ia  W czoraj p o p o łu d n iu  
s ta ły  się sygna l izow ane  z B erl ina  s ilne k u rsa  
pow odem  zw yżki,  w c e n a c h  w szys tk ich  a r ty ­
ku łów  i ożyw ionego  obro tu .

N o tow ano  pszenicę  na  je s ie ń  1 1 3 5  i 1149 ,  
na  w iosnę  11 20 11-29, żyto  n a  je s ień  8 65
do 8 'G 8 ; n a  w iosnę 8 7 2 ;  ow ies  na je s ień  
6 -45, k u k u tu d z ę  na  w rz e s ie ń -p a ź d z ie rn ik  5 10 
do 5 1 4  i 5 . i 3 ;  rze p ak  n a  s ie rp ie ń -w rz e s ie ń  
no to w an o  po 13 50 do 13'60

autonomiŁZfiej i państwowej.

sprawie unaesow a u r a m i ®

( Głos z  kraju .)

1’i l /n o ,  w s ie rpn iu .
Słowo Polskie po ruszy ło  n ied aw n o  b a rdzo  

w a ż n ą  sp ra w ę  doda tków  au to n o m ic z n y c h  od 
poda tku  osobis to  dochodow ego ,  k tó ry  z dn iem  
l s tyczn ia  I89S w życie wejdz ie .  W  a r ty k u le  
tym p rzeb i ja  p rze d ew szy s tk ie in  p r z e s t r z e g a n ie  i 
w yłączn ie  in te re só w  b u d ż e tu  krajow ego. Daje 
on nam , m ia s to m  1 p o w ia to m , radę, abyśm y 
zaw czasu  staFati się u c. k rzą d u  o p rzy z n an ie  
n a m  z fu n d u szó w  pań s tw o w y c h  w ynag rodzę  
n ia  za u t r a tę  p r a w a  n a k ła d a n ia  doda tków  
gm innych  i p o w .a to w y ch  do podatku  osobis to-  
dochodow ego .  L ec z  my m u za  tę radę p iękn ie  
dziękujem y, bo o na  „est n ie w y k o n a ln ą ,  j a k  to 
poniżej w ykażę

P o d a te k  o sob is to  dochodow y  nie jest  — 
ja k  w iadom o  — ja k ą ś  re fo rm ą  obecnego  p o ­
d a tk u  d o c h o d o w e j ) ,  lecz je s t  n o w y m po 
d a tk iem ,  k tó ry  m a na celu  s tw o rze n ie  n o ­
w ych  ź ró d e ł  d o chodów  dla  p a ń s tw a ,  ce lem  
in te n sy w n ie jsze g o  d z ia ła ń .a  na  polu inw e-  
stycy i kon iecznych .  T e n  p o d a te k  dochodow y 
bow iem , k tó ry  obecn ie  o p ła ca  się, będz ie  się 
i nad a l  o p ła c a ć  ra z e m  z do ty c h cz aso w y m  p o ­
d a tk iem  za ro b k o w y m  pod  n azw ą  podatku  
„ p o w sz eo h n o -za ro b k o w e g o " .

T e n  poda tek  p o w sza ch n o  z a ro b k o w y  p r z y ­
nosić będzie p a ń s tw u  od r 1990 taki sam  
dochód ,  ja k  o becne  podatk i  za ro b k o w y  1 d o ­
chodow y, z n a tu ra ln y m  p rzy ro s te m  w sku tek  
w z m a g a jąc eg o  się co roku  rozw oju  e k o n o m i­
cznego, bo od tego roku  zaczn ie  się p o k ry w a ć  
z dochodów  p oda tku  za ro b k o w e g o  po n ad  
przy ję ty  w kwocie 17 732.000 zł k o n ty g e n t  
roczny  w m yśl a r t .  X . 2. u s ta w y  z d n ia  25 
paź d z ie rn ik a  1896 nr. 220 dz. p. p., ubytek  
tej sa m y  p o w sze en n e g  1 pod i tku  za robkow ego ,  
k tó ra  w p o p rz e d n im  ruku  w y d an ą  z o s ta ła  na  
pokrycie  p rz y z n a n y c h  w ar t .  V III .  i IX .  p o ­
wyższej u s ta w y  opustów  w p o d a tk ac h  g r u n ­
tow ym . d o m o w y m  i p o w sz e c h n o -z a ro b k o w y m .

Mógłby ktoś za rzucić ,  że n ie  m a żadnej 
pew nosei ,  że p o w sz e c h n o -z a ro b k o w y  podatek  
p rz y n o s ić  będzie od r. 1900 taki dochód, że 
pokry je  k o n ty n g e n t  pow yżej oznaczony , n a t u ­
ra ln y  jego  p rzy ro s t  2 % %  rocznie, w y d a te k  3 
mil. d la  k ra jów  k o r o n n y c h ,  p o d w y ższ en ie  0 - 
pus tów  w a r t .  \  I I I .  pow yższe j  u s taw y  p r z y ­
zna n y ch  do wysokości w a r t  IX .  u s ta n o w io ­
nej i po k ry c ie  surnv po trzebne j  na  te opus ty  
z la t  poprzednich.  Na to tylko tyle od p o w ie  
dz ieć  inogę, że p rzy  ta k ich  ob liczen iach  ni 
gdy pew nośc i  być n ie może, ale w sze lk ie  p r a w ­
do p o dob ieńs tw o  za  tem p rz e m a w ia .  P rz e m a w ia  
za  tem  d o św iad czen ie  i p rz e m a w ia  za  tein  
fakt, że rzą d  i ko tn isya  p o d a tk o w a  Rady p a ń ­
s tw a  dob rze  się ta rgow a ły  o s to s u n e k  w j a ­
k im  p a ń s tw o  i k ra je  k o ro n n e  m a ją  po r. 1900 
b ra ć  u d z ia ł  w n a d w y ż k a c h  pow sze ch n e g o  p o ­
da tk u  za ro b k o w e g o  po n ad  to w szys tko ,  co 
tu  p rzy toczono ,  który  to s to su n ek  w a r t  X. 
pow yższej u s ta w y  je s t  pos tanow iony .

Mógłby k to ś  znow u zarzucić ,  że m oże 
k o n ty n g e n t  p o d a tk u  p o w szechno-za robkow ego  
z o s ta ł  za  w ysoko  obliczony. L ec z  i ten  z a rz u t  
n ie  bvłby uza sa d n io n y m .  Pod tym w zględem  
z a c h o w a ła  k o m isy a  p o d a tk o w a  wielk ie  o s t r o ­
żności,  aby  o p o d a tk o w a n y c h  och ro n ić  od s i l ­
n ie jszego  nac ią g n ięc ia  ś ru b y  po d a tk o w e j .  
W ia d o m o  bow iem , że rz ą d o w y  p ro jek t  chc ia ł,  
aby  p o d s ta w ą  w y m ie rz e n ia  k o n ty n g e n tu  p o ­
w szechnego  podatku  za robkow ego  1 d o c h o d o ­
wego Dył wynik  p oda tkow  za robkow ego  i d o ­
chodow ego z roku  po w n ies ien iu  p ro jek tu  
rządow ego  do Izby. Otóż, aby n a w e t  p o d e j­
rzen ie  u su n ą ć ,  że rzą d  z a m ie rz a  silniej ś ru b ę  
p o d a tk o w ą  nac iągnąć ,  aby  m ieć  w ię k sz ą  s u ­
mę, ja k o  p o d s ta w ę  do w y m ie rz en ia  k on tyn  
gentu  rocznego, w zię to  z a  pods taw ę  wynik  
z r. 1892, k tó ry  ju ż  był w iad o m y m . N a t u r a l ­
ny p rzy ro s t  p o d a tk u  o bn iży ła  kom isya  z 2*/*%  
na 2 °/o i n iew liozy ła  do k o n ty n g e n tu  p rzyro  
s tu  z r. 1897 m im o, że u s ta w a  p o w yższa  o 
o so b is tych  p o d a tk a c h  b e z p o ś re d n ic h  wchodzi 
w życie dop ie ro  z dn iem  1 s tyczn ia  1898 za 
m ia s t  z dn iem  1 s tyczn ia  1897 Z a  w szystko  
to na leży  się  tez kom isy i p o d a tk o w e j  w d z ię ­
czność  o p o d a tk o w a n y c h

R o z p isa łem  Się o te m  w szy s tk iem  o b sz e i -  
niej, aby  w ykazać ,  że now y p o d a tek  osonis to-  
d o chodow y  p rz e z n a c z o n y  je s t  tylko w inałej 
części n a  pok rycie  n ie d o b o ru ,  pow sta łego  
w sk u te k  p r z y z n a n ia  już  p rzy  ob liczen iu  kon 
tyngen tu  w kw ocm  17.732.000 zł. 2 0 %  o p u ­
stu  w do tychczasow ych  po d a tk ac h  za ro b k o w y m  
i dochodo ym, w ynoszącego  5 ,148.000 zł. — 
głów nie  zaś  p rze zn ac zo n y  on jes t ,  j a k  pow ie­
dzia łem . na  p rz y sp o rz e n ie  p a ń s tw u  większych 
do chodow .

Je ż e l i  tedy p a ń s tw o  da je  k rajom  k o io n -  
nym  z pow sze ch n e g o  p o d a tk u  -  za robkow ego  
k w o tę  3 ,000 .000  zł., to nie da je  jej tylko n a  
pokrycie  ubytku, ja k i  b u d że to m  k ra jo w y m  p o ­
w s ta n ie  w s k u te k  p rzy jęc ia  rocznego  k o n ty n ­
gen tu  p o w sze ch n e g o  p o d a tk u  za robkow ego  o
4,433.000 zł., a  w zględn ie  o 5 ,148 .000  zł. 
mnie j,  n iż w edług  ob liczen ia  od 1892 do r. 
1898 w ypada , a le  także  dlatego, aby  pom ó d z  
b u d ż e to m  k ra jo w y m  i p rzy sp o rzy ć  im dochodu  
ze ź ro a e ł  p a ń s tw o w y c h  i u lżyć  im w tym  
ciężkim  ob o w iąz k u  ciągłego p o d w y ższ an ia  d o ­
da tków  k ra jow ych .  U by tek  ten  bow iem  w y ró ­
w n an y  zo s tan ie  s topn iow o ,  j a k  w yżej pówie- 
dziano, p o cz ąw sz y  od  1. 1900.

W  t a t i m  raz ie  s łu s z n ą  i sp ia w ie d i iw ą  
rz e c z ą  je s t ,  aby gminy i pow iaty  b ra ły  udzia ł  
t a k / e  w ow y ch  3 m il io n ac h  zł., k ra jom  k o ­
ro n n y m  przekazanych ,  gdyż one  ję c z ą  także  
pod c ię ż a re m  doda tków .

Jeże l i  zaś  ow e 3,009 0 0 0  zt. p rz e k a z a n e  
zos ta ły  k ra jo m  k o ro n n y m  w y łączn ie  za  w y ­
m agane  w ar t .  X I I I .  powyższej u s ta w y  z r z e ­
czen ie  się  n a k ła d a n ia  przez  w szys tk ie  c ia ła  
a u to n o m ic z n e  do d a tk ó w  do osobis tego  podatku  
dochodow ego ,  to w tak im  raz ie  te m  b araz ie j  
m uszą  gm iny i powiaty ko rzystać  z ow ych  
3 m ilionów , k ra jo m  k o ro n n y m  z pow szechnego  
p o d a tk u  za robkow ego  p rze k aza n y ch .  Bo p rze  
c .eż  te  3 miliony znaczy łyby  w ó w cza s  ou 
s z k o d o w a n ie  za uby tek  z au to n o m ic z n y c h  d o ­
da tków  do pow szechnego  p o d a tk u  z a r o b k o ­
wego, Dowstały w sk u te k  w y m ie rz en ia  z kon 
ty n g e m u  rocznego ta kow ego  o 4 .433.000 z ł ,  
w zględnie  5,148 000 niżej, niż w ynik  poda tkow  
za robkow ego  i dochodow ego  w skazyw ał .

K ra j  n a s z  nie m oże  tedy  za b ie ra ć  całego 
u d z ia łu  z ow ych 3 m ilionów zł., p rz e z n a c z o ­
nych k ra jo m  ko ro n n y m  n a  od sz k o d o w a n ie  
gmin, pow ia tow  i k ra jów . S e jm  m oże w p r a ­
w dzie u c h w a lić  now ele  do u s ta w  gm innej i 
o r e p re z e n ta c y i  pow iatow ej,  że g m in o m  i po ­
w ia tom  nie wolno n a k ła d a ć  d oda tków  do oso 
bistego p oda tku  dochodow ego  i z a b rać  cały 
u d z ia ł  ow ych  3 milionow, w ątp ię  jednak ,  
żeby taki sp o so b  z a ła tw ie n ia  sp raw y  był 
sp raw ied l iw ym  i mani nadz ie ję ,  że S e jm  n asz  
n ie sp raw ied l iw ośc i  g m inom  i pow ia tom  nie 
wyrządzi.

J a k i  sk u te k  odnm ść  m oże s ta ra n ie  się 
u r z ą d u  o o d sz k o d o w a n ie  gm in i pow ia tów  
za  z rzeczen ie  się p r a w a  n a k ła d a n ia  przez  
ci a ła  te do d a tk ó w  do podatku  osobis to  d o c h o ­
dow ego ? -  W s z a k ż e  nie tylko p rzypuszczać ,  
ale n a  p ew n o  pow iedzh-ć  m ożna,  że p rzec ież  
I z b a  p ose lska  w y je d n a ła  od r z ą d u  w szelkie 
u s tę p s tw a  n a  rzecz  gmin, p o w ia tó w  i k ra jó w  
k o ro nnych ,  ja k ie  tylko u z y sk a ć  m o ż n a  było. 
inaczej  bow iem  trze b ab y  p rzypuszczać ,  ze 
p o s ło w ie  s p r a w y  nie rozum ie l i ,  a lbo  in te res  
gm in  i powiatów 7 z a n ie d b a m  T ego zaś  nie 
m o ż n a  pod żadnym  w a r u n k ie m  przypuszczać  
n a w e t .  J e ż e l i  bow iem  k o m is y a  p o d a tk o w a  
Izb y  pose lsk ie j w n a jd ro b n ie jsz y ch  s z c z e g ó ­
ła c h  prz- s t rze g a ła  in te re só w  opod a tk o w a n y ch ,  
to z p e w n o śc ią  b ron i ła  i d o b ra  ginin 1 po­
w ia tów . 1

Nie p o zo s ta je  tedy nic innego, ja k  tylko 
ow e 3 miliony zł. p rzydzie lić  n ie ty lko b u ­
dże tom  k ra jow ym , ale i p o w ia to w y m  i g m in ­
nym .

* *
*

Z a m ieśc i l i śm y  ch ę tn ie  te  uw ag i  — ale 
czu jem y  się o b o w ią z a n y m i do k ilku  s łów  o d ­
powiedzi.  S zan .  A u to r  myli się, tw ie rd z ąc ,  że 
p rzyznane  k r a j o m  ( tak  je s t  w y ra źn ie  w u- 
s taw ie )  3 miliony m a ją  n a  ce lu  p o m n o ż e n ie  
dochodów  fu n duszu  krajowego, a  n ie z a s t ą ­
p ie n ie  uby tku ,  jak i  m ieć  będą  w sk u te k  tego, 
że n ie  b ęd ą  po b ie ra ły  d oda tków  do p o d a tk u  
osobisto  dochodow ego  —  tak .  j a k  j e s t  w b łę ­
dzie, m n ie m a jąc ,  że no w y  ogólny poda tek  
za ro b k o w y  zas tąp i  d aw n y  za ro b k o w y  i d o c h o ­
dowy. T a k  n ie je s t  W  Galicyi n. p. p o d a tek  
za robkow y  i dochodow y  w e l ł u g  d o ty c h c z a s o ­
wej us taw y  w ynosić m ia ł  w r, 1898 kw otę
2.952.000 zt. podczas  gdy w ed łu g  now ych  
ustaw  p o d a tek  za robkow y  od p rzeds ięb io rs tw ,  
obow iązanych  do publicznego  s k ła d a n ia  r a ­
chunków , ogólny  p o d a tek  za ro b k o w y  i p o d a ­
tek od w yższych  p łac  w yn iosą  r a z e m  2,371.000 
zł. J e s t  więc ró ż n ic a  o 580 .000  zł. S tra ta ,  
j a k ą  ponosi  n a  tem  fu n d u sz  k ra jow y,  wynosi 
przy 61 c e n ta c h  d o d a tk u  355  000  zł. U dzia ł 
Galicyi w su m ie  3 m ilionów  m a  w ynieść
381 .000  zł. — tak, że pa  n ad  pukryeie  s t ra ty  
p o zo s ta je  tylko d ro b n a  n a d w y ż k a  29.000 zł. 
Cyfry te  są  au te n ty c z n e ,  były one  podane  
przez  h o fra ta  M ajera  w jego lw ow sk ich  od- 
cz\ ta c h  o now ych  podatkach .

P o w tó re :  Szanow ny a u to r  d o m a g a  się,
aby  pow ia ty  i gm iny  wzięły u d z ia ł  w tej bo- 
mfikacyi, k ra jo m  p rz y z n a n e j  w kw ocie  .3 m i­
lionów. P y tam y  — jak i  te n  u d z ia ł  m oże  bvć 
w p rzy p ad a jące j  n a  Galicyę cyfrze 381 .000  zł. ? 
C z e i n  t u  s i ę  d z i e l i ć ?  Podzie lm y tę s u ­
m ę n a  2 ró w n e  częśc i  — d a jm y  p o ło w ę  k r a ­
jo w i  a p o ło w ę  a u to n o m ii  lokalnej .  W ypadnie  
dla k ra ju  192 000 zł. a tyleż n a  pow ia ty  
i gm iny. G dyby  więc zn o w u  podzielić  rów no, 
to z 74 po w ia tó w  każdy d o s ta łb y  r a p te m  n ie ­
sp e łn a  1.300 zł. A g m in y ?  T e  ju ż  c h y b a  d o ­
s ta ły b y  po k n k ad z ie s ią f  zł. F u n d u s z  k ra jo w y  
zaś, który m a  obowdązkowe w y d a tk i  11. p. na 
szkoły  ju ż  2 100.000 zł. w r  1897 musiał.<y 
chyba  podw yższyć  k ra jo w e  do d a tk i  do p o d a ­
tków  Z re s z tą  u s ta w a  o rze k ła ,  że ow e 3 m i ­
liony są  d la funduszów  k ra jo w y c h  (w yraźn ie  . 
Landesfonde ), więc dzielić  się nie m ożna .  Ale 
t r z e b a  się s ta ra ć  o to, &*eby p o w i a t o m  
i g m i n o m  d a ć  u d z i a ł  w p o d w y ż ­
s z o n y m  p o d a t k u  o d  w ó d k i  i p i w a  — 
bo to je s t  możliwe, a ta m to  nie.

W emigracją.
S p ra w o z d a n ia  k o n su la tó w  au s t ry a c k o  w i ­

giersk ich  b a rd z o  rzadko  om aw uają  s to sunk i  
p racy  i p łac  w o d n ośnych  o k ręg a ch  k o n s u l a r ­
nych. J e s t t o  za n ie d b an ie ,  k tó re  należy u s u ­
n ą ć  ju ż  ze  w zględów czysto  n au k o w y c h .  
W szakże  p r a c a  j e s t  jednym  z na jw ażn ie jszych

tuw cuuw , a  z n a jo m o ść  je j popy tu  i podaży, 
jej w a r to śc i  i ceny , j e s t  k a ż d e m u ,  k to  s tudyu je  
s to sunk i  e k o n o m ic z n e  danego  k ra ju ,  k o n ie ­
czn ie  p o trzeb n a ,  gdyż w  niej mieści się w z n a ­
cznej m ie rze  w y tłóm aczen ie  s to sunków  całe,, 
produkcyi,  k tó re j  m o to r e m  je s t  praGa.

J e s t  je szcze  b a rd z o  pow ażny  wzgląd p r a ­
ktyczny, k tó ry  p r z e m a w ia  za  tem  by n ie k tó re  
k o n su la ty  s tu d y o w a ły  szczegó ln ie  dok ładn ie  
s to sunk i p rac y  i p łac ,  a  z w yn ików  tego s tu -  
dyum  zda w a ły  sp ra w ę  w do tychczasow ych  
sp raw o zd a n ia ch  t zw. han d lo w y c h  peryody-  
cznych  ( rocznych ,  k w ar ta ln y ch  i m ies ięcznych ) ,  
tudz ież  w  raz ie  nag łych  i w ażn ie jszych  zm ian  
w o so b n y c h  s p r a w o z d a n ia c h  jed n o ra zo w y ch .  
Chodzi tu o em ig racy ę  z a ró w n e  os ied lczą  j a k  i 
za ro b k o w ą .  W szy s tk im  w iadom o , że  zaw ody ,  
ja k ic h  d o z n a ją  ci, k tó rzy  n a  s ta łe  em igru ją ,  
j a k  i ci, k tórzy  w y ch o d z ą  za  g ran ic e  n a  z a ­
robek, p o ch o d z ą  p rz e w a ż n ie  a lb o  z  b rak u  j a ­
k ichkolw iek  in fo rm acy j pozy tyw nych  o s to s u n ­
k ac h  z a ro b k o w y c h  kr.iju, do k tórego się  ci 
ladz ie  uda ją ,  a lbo  z in fo rm acy j fałszyw ych, 
częs to  tendency jnych .

T e m u  braków i inform acyi, w zg lędn ie  tym 
in fo rm aoyom  fałszyw ym , należy  p rz e c iw s ta w ić  
dob re  iu fo rm ac y e  u rzę d o w e  1 p o s ta ra ć  się o 
to, by  z n a l1 ich tre ść  wszyscy, k tó rzy  się do 
d a n y c h  k ra jó w  u d a ją  za  ch lebem . S ą  ske- 
p tycy , k tó rzy  tw ie rdzą ,  że iu fo rm acye  oficyal- 
ne  n ie d z ia ła ją  n a  umysły , zw ie d z io n e  tenden  
ey jnem i k ła m s tw a m i agentów . J e s t  w te in  coś 
p raw dy ,  je ln aK  n ,e  tyle. by d la tego nte w p r o ­
w adz ić  w życie ins ty tucy i olieyalnego in fo r ­
m ow an ia .  Z w łasz cz a  wtedy j e s t  to, p ra w d ą ,  
gdy in fo rm ow an ie  u rzęd o w e je s t  s a m o  w id o ­
cznie tendency jne ,  lub  gdy od b y w a  się  n ie ­
dba le  i pob ieżn ie  z w idocznym  ce lem  zbycia  
się  in te re s e n ta .  W la tacn  1895 i 1896 pol- 
sk(« T o w a rz y s tw o  h a n d lo w o  - geografii zne we 
L w o w ie  odw iod ło  od myśli o w ychodź tw ie  
koło l o D - 2 0 0  w łościan ,  d la  k tó rych  w w y­
chodź tw ie  nie w idzia ło  jirzyszłości, a  to za- 
p o m o c ą  d o k ładnego  p o in fo rm o w a n ia  ich o 
s to su n k ach  w Brazylii. A ng lia ,  S zw a jc a ry a  
i Belgia m ają  in s ty tucyę  ofieyaluego in fu rm o- 
w a n ia  od la t p ra w ie  dziecięciu  i rezu lta ty  je j  
są  b a rd z o  doniosłe .  T a k  np. u rzę d o w e biuro  
inform  icv jne  w S zw ajcary i  p o w s t rz y m a ło  w r. 
1889 em ig racyę  do A rgen tyny , której zgnb- 
b n o ść  w sz ła  n a  ja w  odnośn ie  do em ig ra n tó w  
z innych  p a ń s tw  w la tach  1890 i 1891.

U uas  w tej m ie rze  n ic  się n ;e dzieje .  
G dy p rze z  ca ły  rok  1895, sz ed ł  z Galicyi sil 
ny p rąd  em ig racy jny  do P a ra n y ,  galic. na 
m ie s tm e tw o  m iało  ofieyalne in fo im a cy e  o s to ­
s u n k a c h  b razy l i jsk ich  w aż n y ch  dla w ychodź 
ców , dop ie ro  w lis topadz ie  tegoż roku  tj. n a  
k ró tk i  cz as  p rz e d  z m n ie js z e n ie m  się  p rądu ,  
k tóry  ty m c z a se m  w y p ro w a d z ił  z k ra ju  koło
10.000 osób. J a k k o lw ie k  em ig ra c y a  z Oalicyi 
do Pai7any  by ła  o b jaw em  pr/.e isc iow ytn ,  nie 
na leży  za pom inać ,  że m o n a rc h ia  au s try a ck o -
w ęgierska m a  s i ln ą  em igracyę  za robkow ą ,
z w ła sz c z a  z P okuc ia ,  z B u kow iny  i z S ied ­
m iogrodu  do R um unii ,  z Galicyi zachodn ie j  
i z innych  k ra jó w  Przed li faw ii  do S tanów
Z je d n o czo n y c h  półn . A m eryki.  (W  r. J896 
w zm o g ła  się ta k że  em ig racya  o s ie d lc zą  z W ę ­
gier do po łudn iow ej AmaiyKi). B a rd z o  często 
z d a rz a  się tedy, że ludzie, p rz y b y w a ją c y  do 
tych k ra jó w  za  za ro b k iem ,  na  p ro s te  z a c h ę ­
cen ie  p rz e z  jak iegoś  kolegę, nie z n a ch o d z ą  
robo ty  t r a c ą  p rzy w iez io n e  grosiw o i n a c h o ­
dzą  ko n su la ty  p ro śb am i o o d es łan ie  ich do 
dom u. P o w ta rz a m ,  że z d a rz a  się  to bardzo  
częs to  iiak, że je s t  to spo łeczno , i że s p o łe ­
czeńs tw o  w inno  ternu zapobiegać ,  o ile m o ż­
ności.

S posób  j e s t  ta tw y .  S p ra w o z d a n ia  konsu  
la rn e  o s to s u n k a c h  p racy  i p łac  w tych k r a ­
jach ,  do k tó rych  c iągnie  od n a s  s iln ie jszy  
p rąd ,  lub c iągnąć  m oże ,  winny p rzechodzić  
z m in i s te r s tw a  s p r a w  zag ran ic zn y c h  do obu  
m in is te rs tw  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  k tó re  każą 
d ru k o w a ć  o d p o w ied n ie  u s tę p y  z tyr-h s p r a ­
w o z d a ń  w tylu e g z em p la rza ch ,  ile j e s t  w ładz 
w yda jących  leg itym acye do podróży , lub (na 
W ę g r z e c h , gdzie p a szp o r ty  w ydaje  s a m o  m i­
n is ters tw o),  p o ś redn iczących  w ich u zy skan iu  
Iu fo rm a cy e  te rozsy ła ją  m in is te rs tw a  w ładzom , 
o k tó rych  wyżej m o w a , a te udz ie la ją  ich 
s t r o n o m , p roszącym  o leg itym acye  do p o d r ó ­
ży, czy ustn ie ,  czy p rzez  p rzybic ie  na  tab l i ­
cy u rzę d o w e j .  W  bliższe szczegóły  w y k o n a ­
n ia  lu  w chodz ić  nie m o ż n a .  B ę i ą  one z a le ­
żały od s to sunków  loka lnych  i czaso w y c h  i 
tak  np. po trzeba  w p ro w a d z e n ia  tak ie j  in s ty ­
tucyi w S ied m io g ro d z ;e, gdzie względnie  in te ­
l igen tna  ludność  o d d a w n a  chodzi do R u m u n i i  
n a  z a ro b ek  i zn a  dob rze  ta m te jsze  s to su n k i  i 
ję zyk  r u m u ń s k i ,  będzie  z n a c z n ie  m nie jsza ,  
niż w Galicyi

W  z w ią z k u  z p o trze b ą  pow yższej inno -  
waeyi pozosta je  inna. W  w ielu  m ia s ta c h  z a ­
g ran ic ą  is tn ie ją  a u s t ry a c k o -w ę g ie rs k ie  t o w a ­
rz y s tw a  w sparc ia ,  k tóre  częs to  z o s ta ją  w ś c i ­
słym  zw ią zk u  z naszy m i konsu la tam i,

N ależa łoby  tedy zapo m o c ą  k o n su la tó w  
w yw rzeć  taki w pływ Da sy s te m  udzie lan ia  
w sp a rć  w tych to w a rz y s tw a c h ,  by z r e d u k o ­
w a n o  do m in im u m  w sp a rc ia  p ien iężne ,  a za -  
m iasl tego za sp a k a ja n o  po trzeby  tych, k tórzy  
o w sp a rc ie  p roszą ,  w sposób  bezpośredn i.  — 
K u ch n ie  Indowe, nocne  p rzy tu l iska  ifp., g r a ­
łyby w tem wyhiŁńą rolę N a jw ażn ie jsze  by ­
łoby je d n a k  po łączen ie  b iu r  p racy  z tak iem i 
to w a rz y s tw a m ',  gdy na jw iększy  p rocen t  u d a ­
ją cy c h  się o w sparcie ,  s ta n o w ią  ludzie  zdolni 
do p racy ,  k tórzy  d la  b rak u  in fo rm acy i lub n a  
p o d s ta w ił  fa łszyeh  w iad o m o śc i  p rz y b y w a ją  
za g ran ic ę  i n ie zna laz łszy  p racy  w kilku 
p ie rw szych  dn ia ch  p ro szą  o odes łan ie  ich do 
dom u. Z a m ia s t  d e m o ra l iz o w a ć  ich ja łm u ż n ą ,  
należy  stai ać  się  d ać  ni p racę ,  by a lbo  m ogn  
z a ra b ia ć  w d an y m  k ra ju  d łuższy  czas ,  albo 
zarobili  sob ie  p rz y n a jm n ie j  n a  p o w ró t  do 
dom u. T a  in n o w a c y a  o d p o w ia d a  uzn a n e j  dzis 
p o w sze ch n ie  za sa d z ie  „pieczy n ad  u b o g im i1', 
w ed ług  której p o m o c  je s t  w tedy  m o ra ln ie  i ina- 
te iy a ln ie  na jzb a w ien n ie j3 za ,  gdy z a s p a k a ja  p o ­
trzeby bezpośredn io .

Na tej za sa d z ie  rozw inę ło  się ju z  wiele 
s to w a rz y sz e ń  dob roczynnośc i ,  a  p ie rw sz e  m ie j­
sce imędzy n iem i z a jm u je  s to w a rz y sze n ie  o- 
Dieki nad  ubogim i A lza tczykam i w Paryżu .  
W  szczegóły  w y k o n a n ia  ni-e m o ż n a  tu  w c h o ­
dzić, gdyż i przy tej re fo rm ie  b ędą  one  
w wielkiej m ierze  z a le ża ły  od s to sunków  lo ­
k a ln y ch  1 c z aso w y c h .

Dr. R. Batłagldi.

O dpow iedz ia lny  R e d a k t o r : 

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

Z Drukarni Ludowcu we Lwowie, pod narządem Bt Baylego. Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Białej


